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CZEŚĆ N A J Ś W I Ę T S Z E J  M A R Y I  P A N N Y
w pieśniach ludu polskiego.

(Hs. k a n o n i k  F r a n c i s z e k  W a l c z y ń s k i ) ,

-------- -—■śrJJHr—*--------

( Ciąg dalszy).

Pieśni nasze Maryańskie mają za przedmiot szczególniejsze uczczenie 
Najsłodszego Imienia N a jśw . Maryi P. Dość wspomnieć o owych sławnych 
i w Polsce całej podczas morowej zarazy śpiewanych pięciu psalmach, których 
początkowe litery składają imię Maryi, a za których odmówienie papież Pius 
VII nadał odpust 7 lat w r. 1815.

Inne pieśni nasze Maryańskie służą do uczczenia Niepokalanego Serca 
Maryi. Są też pieśni Maryańskie t. z. brackie, jak n. p. pieśni do Matki 
Boskiej Różańcowej, do Matki Boskiej Szkaplerza św., do Matki Boskiej Nieu­
stającej Pomocy, pieśni dla członków bractwa świętej wstrzemięźliwości.

Dalej są pieśni polskie Maryańskie, t. z. „bojowe®, które wojska polskie 
w obozach śpiewały przed rozpoczęciem bitwy. Do nich należy przedewszyst- 
kiem ona przesławna i najstarsza pieśń polska „Boga Rodzica11, o której pisze 
wyraźnie nasz znakomity kaznodzieja ks. Fabian Birkowski: „że tę pieśń z ra­
dością śpiewali Polacy wszyscy a wszyscy, w domu, kościele i w szykach, gdy 
na nieprzyjaciół następowali, bo im to śpiewanie miasto hasła było; swoi się 
nim znaczyli, z niego otuchę brali do zwycięstwa.11

Pieśniami bojowemi były też i następujące dwie pieśni Maryańskie: 
„Bądź pozdrowiona Panienko Marya“ i „Zawitaj ranna Jutrzenko®.

Dalej są pieśni Maryańskie, t. z. hejnałowe, które śpiewano, lub których 
melodye na trąbkach odgrywano ze szczytów wieżyc kościołów polskich, niby 
świętą pobndkę, wzywającą wszystkie dzieci Maryi do Jej czci i miłości, do 
poświęcenia Jej z brzaskiem każdego dnia wszystkich uczuć, myśli, słów i czy­
nów, prac, cierpień i radości życia całego. Do tych hejnałów Maryańskich 
należą pieśni: „Po tysiąckroć pozdrawiamy Ciebie", „Serdeczna Matko" i inne. 
Kto te hejnały choć raz w życiu swojem słyszał, ten ich melodyi i wrażenia, 
jakie na nim zrobiły, pewno do grobowej deski nie zapomni, jeśli tylko słu­
chał je sercem wierzącego Polaka!

Dalej jeszcze idą pieśni Maryańskie ludu polskiego, sławiącego N. M. P., 
jako Królowę naszą. Jest tych pieśni sporo; na szczególniejszą jednak uwagę
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zasługuje pieśń, poczynająca się od słów: „Królowo nasza od Boga obrana, 
na Jasnej Górze ukoronowana. W pieśni tej poeta ludowy, kreśląc obraz cu­
downej obrony Jasnej Góry, przemawia rzewnie do Matki Boskiej Cząstochow- 
sltiej temi słowy:

„Znać, żeś to miejsce sobie ulubiła,
Żeś się Huszytom wziąć nie dopuściła,
Świadkiem jest od nich szpadą dwakroć cięta,

Twarz Twoja święta.
Wolałaś cierpieć w Twym obrazie rany,
Niż lud opuścić polski, ukochany;
Pokazałaś, że tron Twój Częstochowa,

Nasza Krolowa."
A dalej, opisując walkę ze Szwedami, tak mówi poeta:

„Doznał Mars szwedzki, jak Polskę zwojował,
Gdy Częstochowę Twoją atakował;
Rzucał granaty, kule jak pioruny

Z tej, z owej strony.
Zasadzał miny, obracał kartany,
Ale na obóz w czas uszykowany;
Bo na Maryę trafił, co broniła

I szwedów biła!
Kryjąc pod płaszczem klasztor swych Paulinów,
Jan z Pawłem służył za stu Cherubinów,
Tak rozprószyła, dawszy znaczne cięgi,

Szwedzkie potęgi!
Żeś jest królową naszą znakeś dała,
Gdyś nieprzyjaciół z Korony wygnała,
Za to Cię wszyscy Panią uznajemy

Koronujemy!"

Zaistel Kogóż z nas te słowa poety ludowego nie poruszą, nie zagrzeją, 
kogóż nie przekonają o potędze i dobroci Maryi, w kim nie obudzą bezgra­
nicznej ufności w Maryi, Matce i Królowej naszej!...

W związku z przytoczonemi pieśniami wymienić należy pieśni nasze Ma- 
ryańskie, sławiące chwałę, dobroć i potęgę Matki Bożej w cudownych obrazach 
i miejscach, nadzwyczajnemi łaskami Maryi w Polsce całej, słynących.

Tu należą pieśni o N. M. Pannie Częstochowskiej, Ostrobramskiej, Łąkow- 
skiej, Piaseckiej, Sierpskiej, Borkowskiej, Skępskiej,Kalwaryjskiej; pieśni oN. M. 
P. w Tursku, w Szamotułach łaskami słynąrej; pieśni o N. Maryi Pannie Pie­
karskiej, Gidelskiej, Góreckiej; pieśni o cudownych obrazach N. M. P. na Piasku 
w Krakowie, Matki Bożej łaskawej we Lwowie, o obrazie Sokalskim, o cudo­
wnym obrazie Matki Bolesnej w Chełmnie, Matki Boskiej w Odporyszowie, 
w Tuchowie, w Okulicach, w Czarnym Potoku, w Kalwaryi Pacławskiej; 
o N. Maryi P. Góreckiej w kościele 0 0 . Bernardynów pod Łobżenicą; o N. M. 
P. w kościele tychże 0 0 . Bernardynów w Świeciu i w wielu innych kościołach 
polskich, szczególniejszemi łaskami i cudami Maryi wsławionych. Co więcej; 
gdy do Polski, do uszu polskiego ludu doszła wiadomość o cudownem zjawie­
niu się N. M. P. w Lourdes i o nadzwyczajnych cudach, tam się dziejących, 
zaraz się też zjawiły u nas pieśni o N. Maryi P. cudownie w Lourdes obja­
wionej i łaskami słynącej.

Do tych pieśni, które są jakby historycznemi księgami N. M. P., opowia- 
dającemi o królowaniu Jej pełnem dobroci i miłosierdzia na tych tronach, 
które Marya w Polsce całej sobie założyła i szczególniej ulubiła—dodać należy 
pieśni Maryańskie, które pątnicy polscy, spieszący do wspomnianych wyżej 
miejsc i obrazów cudownych, śpiewać zwykli. Gdy kompania pątników wycho­
dzi z kościoła swego parafialnego na pobożną pielgrzymkę do tego lub owego 
miejsca św., łaskami Maryi słynącego, gdy wchodzi do kościoła, czci Maryi
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poświęconego, lub gdy go opuszcza, dalej przy odsłonięciu i zasłonięciu cudo­
wnego obrazu Maryi, śpiewają pątnicy polscy dziwnie rzewne i piękne pieśni 
na powitanie lub pożegnanie N. Maryi P. Na dowód przytoczymy mały wyją­
tek z pieśni pątniczej przy pożegnaniu Matki Boskiej Częstochowskiej.

„Ach! jak smutne jest rozstanie, odchodząc z miejsca tego,
O Królowo nieba, ziemi, od obrazu Twojego;
Jakże Cię opuścić mamy,
Kiedy Cię szczerze kochamy,
0 Panienko jedyna,
Matko Boskiego Syna!

„O jakbyśmy radzi zostać przy Twym świętym obrazie,
A widokiem twarzy Twojej cieszyć się w każdym razie,
Lecz jesteśmy pątnikami,

Z dalekich stron przychodniami,
Przeto wracać musimy,
Skąd się bardzo smucimy.

O ty miła Jasna Góro, o wspaniały kościele,
Niech Cię jeszcze oglądamy, póki dusza jest w ciele;
Dałby to Bóg przynajmniej raz,

Abyśmy ten święty obraz 
Mieli szczęście oglądać
1 nań wspólnie poglądać.

Lecz, jeśliby Syn Twój miły nie dozwolił nam tego,
A kazał nam wynijść z świata i z życia doczesnego,
Niechże Panno widzim Ciebie

Przy swej śmierci, potem w niebie,
I tak z Synem społecznie 
Niech oglądamy wiecznie.

Lecz i na tem nie koniec! (D. n.)
— ------------------- S 3 -- -S 5 -----------------------

Zakończenie jubileuszu Niepokalanego Foczącia
w dyecezyi Płockiej.

Administrator dyecezyi płockiej ks. prałat Nowowiejski, wobec 
zbliżającej się 50-tej rocznicy ogłoszenia dogmatu Niepokalanego 
Poczęcia N. M P., dla uświetnienia i upamiętnienia tej chwili, 
polecił:

1) Nabożeństwo dnia 8 grudnia, t. j. I  nieszpory, sumę i I I  
nieszpory odprawić z wystawieniem Najświętszego Sakramentu, jak 
najuroczyściej.

2) Po I  i I I  nieszporach wobec wystawionego Najświętszego 
Sakramentu odśpiewać litanię do Najświętszej Panny i „Pod Twoją 
obronę."

3) Na zakończenie całej uroczystości po I I  nieszporach odpra­
wić najuroczyściej po za kościołem procesyę z Najśw. Sakramentem, 
przy śpiewie „Te Deum laudamus". Gdyby procesya z powodu nie­
pogody nie mogła wyjść z kościoła, Te Deum Laudamus odśpiewać 
w kościele.

4) Powołać szczególniej dzieci do uczestniczenia w procesyi
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i nakłonić je  do złożenia Najśw. Pannie przyrzeczenia, iż będą się 
bały grzechu, a kochały przez całe życie niewinność zmysłową.

5) Kazanie podczas sumy głosić o Niep oka łanem Poczęciu pod 
względem historycznym i dogmatycznym; (w tej drugiej części wy­
jaśnić, na czem zależy Niepokalane Poczęcie, oraz. że wierzono w Nie 
zawsze tak w Zachodnim, jak i Wschodnim kościele), i zakończyć 
ofiarowaniem siebie i parafii Niepokalanie Poczętej Najśw. Pannie 
Maryi.

6) Kościół wewnątrz i front kościoła zewnątrz przybrać jak- 
najwspanialej. Dzieło ozdobienia kościoła powierzyć pod swojem 
kierownictwem tym z wiernych, którzy Najświętszą Pannę najlepiej 
umieją kochać.

7) Kościół, o ile to będzie możebne, najwspanialej oświetlić. 
Byłoby bardzo pożądanem, iluminować go nazewuątrz po I I  niesz­
porach.

8) Między nabożeństwami, o ile na to warunki miejscowe po­
zwolą, zalecić śpiew pieśni do N. Panny.

9) Oby jaknajwięcej osób, przygotowawszy się wcześnie przez 
spowiedź, mogło dnia tego przystąpić do Komunii świętej!

Nie wątpię, że uroczystość ta, do której świetnego obchodzenia 
na całym świecie się gotują, i w naszej dyecezyi tak przez ducho­
wieństwo, jak i przez wiernych będzie należycie uczczona. Damy 
dowód, jak czcimy Tę, którą Matką Naszą zwykliśmy nazywać.

Zdrow aś M a rya , łaslciś pe łna , Pan z Tobą, błogosłaioionaś T y  
między niewiastami!

P A R A F R A Z A  P I E Ś N I  Z A  U M A R Ł Y C H :
„Dzień on dzień sądu Fańskiego"

a. p  i  s  a, ł  ł s s .  P r a n c l s z e k  a l c z y m - s l s i .
 -------

Wiadomości wstępne. O nabożeństwie za umarłych; o potrzebie, pobud­
kach i objawach tego nabożeństwa; o śpiewaniu pieśni żałobnych podczas mszy 
św. i pieśni pogrzebowych. O sekwencyi „Dies irae“ , której tłornaczeniem jest 
ta pieśń „Dzień on dzień®.

a) S z k i c  w y k ł a d u .  1. Główną myślą tej pieśni jest bojaźń sądu 
Bożego i prośba o miłosierdzie.

2. Treść poszczególnych zwrotek-.
Zwrotki 1—6 zawierają obraz sądu ostatecznego.
Zwrotki 7—16 zawierają uczucia grzesznika wobec strasznej prawdy o są­

dzie ostatecznym, a mianowicie uczucie bojaźni, żalu za grzechy, ufności 
w zasługach Zbawiciela i prośby o przebaczenie grzechów, łaskawy sąd i wy­
rok, o przyjęcie do królestwa błogosławionych.

Zwrotka 17— 19 zawiera akt pokory, żalu—bojaźni, oraz ponowną prośbę 
o miłosierdzie dla żyjących i dla zmarłych.
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b) W y j a ś n i e n i e  s z c z e g ó ł o w e .
Zwrotka 1— 16. Dzień on dzień sądu Pańskiego

Świat w proch zetrze świadkiem tego,
Dawid z Sybillą wszystkiego.

0  jak wielki strach tam będzie,
Gdy sam Bóg na sąd zasiądzie
1 rozstrząsać wszystko będzie.

Trąba dziwny głos wydając,
Groby ziemskie przenikając,
Wszystkich zbudzi przyzywając.

Zdumieje się przyrodzenie,
I śmierć, gdy wstanie stworzenie,
Na ostatnie rozsądzenie.

Księgi spisane wystawią,
Które każdą rzecz wyjawią,
Z czego na świat dekret sprawią.

Sędzia tedy, gdy zasiędzie,
Wszelka skrytość jawną będzie,
Kary żaden grzech nie zbędzie.

Jakiż to straszny, lecz prawdziwy, wierny, dziwnie plastyczny z objawie­
niami proroków (których reprezentantem jest tu Dawid ps. 17.8), z podaniami 
starożytnych ludów (Sybilla, o której tu mowa, jest t. z. erytrejska, kreśląca 
przerażający obraz sądu ostatecznego, jak czytać można w historyi Euzebiusza), 
z ewangelią Chrystusową (Mat. r. 25.31, r. 24.29) i pismami Apostołów (I Kor. 
r. 15.52, I Piotra r. 4.18) zgoduy obraz sądu ostatecznego!

Patrząc nań z zdumieniem i trwogą rozważając, w jednej chwili pozna­
jemy wielkie dogmaty naszej św. katolickiej wiary o końcu świata o powszech- 
nem zmartwychwstaniu, o sądzie ostatecznym; przed oczyma duszy naszej staje 
stolica sędziego i księga sumień ludzkich;—zda się słyszymy i głos trąby 
Archanielskiej, wszystkich na sąd pozywającej i głos sędziego, wydającego wy­
rok wedle uczynków każdego. Co za widok! Dziwi się wszystko stworzenie 
swemu końcowi! Dziwi się śmierć, iż jej ofiary żyją i na sąd idą! Dziwią się 
ludzie i trwożą, że wszelka skrytość jawną będzie, a kary żaden grzech nie 
zbędzie, bo Bóg wszystkowiedzący i najsprawiedliwszy sądzić, nagradzać i ka­
rać będzie!

I cóż dziwnego, że człowiek tym obrazem sądu Bożego przerażony za­
stanawiać się poczyna nad sobą i pyta z trwogą:

Zwrotka 7. Cóż tam pocznę człek mizerny,
Kto mi patron będzie wierny,
Gdzie i świętym strach niezmierny!

Widząc, że w godzinę sądu Bożego nie może się oglądać za obrońcą— 
widząc, że i najwięksi święci drżą na samo wspomnienie sądu Bożego, zwraca 
się grzesznik do samego „Króla tronu straszliwego", do sędziego żywych 
i umarłych i prosi o miłosierdzie.

Zwrotka 8. Króln tronu straszliwego,
Co z łaski zbawiasz każdego,
Z miłosierdzia zbaw mię swego.

Pokorną zaś prośbę swoją popiera następującemi jakby allegatami:
a) najprzód zasłania się zasługami męki i śmierci Zbawiciela, mówiąc:

Zwrotka 9 — 10. Wspomnij o Jezu mój drogi!
Żem przyczyną Twojej drogi,
Nie trać mię w dzień on tak srogi.

Szukałeś mię spracowany,
Odkupiłeś krzyżowany,
Niech nie giną Twoje rany!
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b) dalej zasłania się aktem publicznego wyznania i przyznania się do winy, 
aktem wstydu i żalu za popełnione grzechy, gdy tak mówi.

Zwrotka 11 —12. Sędzio pomsty sprawiedliwy,
Uczyń wyrok- miłosierny,
Nim nastąpi sąd straszliwy.

Wzdycham jako obwiniony,
Wstyd mię za grzech popełniony,
Odpuść Boże nieskończony!

c) zasłania się przykładem pokutującej Magdaleny i dobrego łotra, przebacze­
nie, jakie oni otrzymali budzi w nim nadzieję, że choć niegodnym jest wy­
słuchania, Pan Bóg przecież nieskończenie dobry i miłosierny daruje mu i za­
chowa od potępienia,—dlatego ośmiela się Najwyższemu takie czynić przedsta­
wienia:

Zwrotka 13—14. Tyś Magdalenie odpuścił,
Łotra do łaski przypuścił,
Mnieś nadzieję z nieba spuścił.

Znam już w próbach niegoduego,
Otóż Cię proszę dobrego,
Zbaw mię od ognia wiecznego.

Poczem, jakby jnż pewnym był wysłuchania, kończąc swą prośbę zwraca 
się grzesznik do Najwyższego Sędziego i mówi:

Zwrotka 15 —16. Daj mi miejsce z owieczkami,
Nie odłączaj mię z kozłami,
Na prawicy staw z sługami.

Pohańbiwszy potępionych,
W ogień wieczny osadzonych,
Weź mię do błogosławionych.

Nakoniec w ostatnich trzech zwrotkach jeszcze raz z trwogą wspominając
0 dniu sądu ostatecznego, prosi grzesznik, by mu Pan Jezus nie był Sędzią 
surowym, ale słodkim Zbawicielem, — prosi o tę łaskę nietylko dla siebie
jeszcze żyjącego, ale i dla tych, którzy przez bramę śmierci przeszli do
wieczności i stanęli przed trybunałem tego, który postanowiony jest od Ojca
niebieskiego sędzią żywych i umarłych:

Zwrotka 17—19. Proszę duchem uniżonym,
Sercem, jak popiół skruszonym,
Bądź mi do końca patronem.

Opłakanyż to dzień będzie,
Kiedy się z prochu dobędzie,
Na sąd straszny człeK mizerny.

Bądź mi Boże miłosierny,
Dobry Jezu, a nasz Panie,
Daj im wieczne spoczywanie. Amen.

c) Upomnienie zbawienne. Pamiętajmy na rzeczy ostateczne, a na wieki 
nie zgrzeszymy. Lękajmy się sądu Bożego; więcej jednak lękajmy się grzechu 
śmiertelnego, który się stać może przyczyną naszego potępienia i wiecznej 
zguby. Módlmy się często i chętnie za umarłych w czyścu cierpiących, ra­
tujmy je z ognia czyścowego jałmużnami, potem ofiarą mszy św., pozyskiwa­
niem odpustów znpełnych i cząstkowych, bo ten rodzaj modlitwy i miłosierdzia 
najwięcej waży na szali sądu Bożego, wszak zapewnił nas Zbawiciel: „Błogo­
sławieni miłosierni, albowiem óni miłosierdzia dostąpią".

U W AG A. Autorem łacińskiej sekwencyi „Dies irae“ jest wedle ogólnego, 
dostatecznie już dziś uzasadnionego podania, Franciszkanin Tomasz z Celano, to­
warzysz św. Franciszka z Assyżu, znany ze swej zbawiennej działalności nie­
tylko we Włoszech, ale i w Niemczech, mianowicie: w Moguncyi, Wormacyi
1 Kolonii, zmarły około r. 1255. Sekwencya ta po sekwencyi „Stabat Małer“, 
której autorem sławny Jakób z Todi (Jacopone) najbardziej ceniona i po­
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wszechnie używana uchodzi u krytyków za „hymnus latinissimus", a prote­
stant Damel pisze o niej: „Uno omnium consensu sacrae poeseos summum decus 
et ecclesiae latinae Keimekion est pretiosissimum".

Najdawniejszy przekład polski tej sekwencyi ks. Stanisława Grochowskiego 
(w Krakowie w r. 1612) mniej jest szczęśliwy, choć nie można mu zaprzeczyć 
piękności. W śpiewniku dyecezalnym umieszczone tłomaczenie jest nowszej 
daty, dziś prawie powszechnie używane. Melodya tej sekwencyi chóralna, ze 
swym cudownie pięknym harmonijnym rytmem brzmi, jak olbrzymi dzwon po­
grzebowy; jest to jakby przeddźwięlt trąby Archanioła. Żadna inna melodya, 
a nawet kompozycye polifoniczne największych mistrzów niedorównają malodyi 
chóralnej i nie zrobią tego głębokiego wrażania, naturalnie, w pięknem, wzo- 
rowem wykonaniu, co ona. To też nie małą zasługę mogą zyskać X. X. Kate­
checi, gdy wynczą młodzież tej sekwencyi, jeśli już nie w języku łacińskiem, to 
przynajmniej w polskiem tłomaczeniu, z melodyą wszakże chóralną.

NAUKA IAPM 0N II,*)

Harmonią nazywamy naukę, podającą nam zasady do prawidłowego łą­
czenia pojedynczych dźwięków w akordy. Akordem zaś zowiemy jednoczesne 
brzmienie kilku dźwięków, czyli tonów.

Znajomość akordów wymaga przedewszystkiem wiadomości o ich częściach 
składowych t. j. tonach.

0 t o n a c h .
Powstanie tonu. Pojęcie tonu. Wysokość i niśkość tonu.

Każde ciało elastyczne, poruszone z swego właściwego miejsca (z swej 
równowagi) przez jakąkolwiek siłę zewnętrzną, dąży zawsze do swej pierwo­
tnej pozycyi, skoro tylko siła zewnętrzna nań działać przestanie.

To jednak nie udaje się temu ciału zaraz i dlatego przez pewien czas 
wykonywa ono pewne ruchy, które zowiemy drganiami. Drgania te (tak hory­
zontalne jak i ukośne) rozchodzą się w otaczającej je atmosferze w rozmaitych 
kierunkach i tym sposobem dochodzą do naszego organu słuchowego.

I. Wrażenie, które powstaje w naszym słuchu, skutkiem słabego, choć 
bardzo szybkiego uderzenia powietrza na nasz organ słuchowy, zowiemy brzmie­
niem. Nierównomierne drgania powodują odrębny rodzaj brzmienia, które na­
zywamy: hałasem, krzykiem, hukiem, i t. p., gdy tymczasem drgania równo­
mierne sprawiają brzmienie zwane dźiuiękiem. Większa lub mniejsza ilość 
równomiernych drgań, następujących po sobie w określonym krótkim czasie, 
nadaje właściwą dźwiękowi jakość, która stanowi jego wysokość. Dźwięk, po­
siadający określoną wysokość zowiemy tonem. Mniejsza ilość drgań powoduje 
dźwięk niższy, podczas gdy większa ilość drgań w tym samym czasie daje 
dźwięk wyższy. Dla wytworzenia tonu trzeba najmniej 12 drgań (podwójnych) 
na sekundę. Najniższy ton, używany w muzyce, powstaje skutkiem 16 drgań 
na sekundę. Ton ten można wydobyć tylko na organie, który posiada 32 sto­
pową otwartą lub 16 stopową zakrytą piszczałkę pryncypałową w pedale.

*) Wywiązując się z danego czytelnikom naszym przyrzeczenia rozpoczy­
namy w numerze obecnym tłomaczenie Harmonii Pieliła, uważanej dzisiaj za naj­
lepszy podręcznik dla organistów i miłośników muzyki kościelnej. Podręcznik ten 
uwzględnia tonacye kościelne, harmonizacye śpiewu gregoryańskiego, pieśni ko­
ścielnych, sposób preludyowania i kontrapunkt.
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Długość otwartych 
piszczałek orga­

nowych

Liczba drgań na 
sekundę

Nazwa osiągniętego 
tonu

32 stóp 16 Subkontra—C
16 „ 32 Kontra—C
8 , 64 Wielkie—C
4 „ • 128 M ałe -C
2 „ 256 Raz określne G
1 „ 512 Dwa razy okr. C

V , „ 1024 Trzy razy okr. C
74 ,  • 2048 Cztery razy okr. C
V8 . 4096 Pięć razy okr. C

Vl6 » 8192 Sześć razy okr. C
Ostatni ton można uważać jako najwyższy z używanych dźwięków w'mu­

zyce, choć absolutnie nie jest najwyższym.

Tony naturalne i pochodne. Nazwa i podział tonów.
2. Pomiędzy Subkontra C i sześć razy określnem C znajduje się mnó­

stwo tonów, z pośród których tylko pewna liczba jest używana w muzyce. Te, 
które się używają, dzielą się na naturalne i ud nich pochodzące. Dla oznacze­
nia tonów naturalnych używamy 7 liter alfabetu łacińskiego: c, d, e, f, g, 
a, h. *). Ponieważ te nazwy często się powtarzają, przeto trudno by było od­
różnić tony, które posiadają jednakową nazwę, gdyby nie posiadały jeszcze 
szczególnego odróżnienia. Dlatego też 7 tonów najniższych nosi nazwę sub­
kontra, a zatem subkontra—c, subkontra—d, subkontra— e **; i t. d.

7 tonów następnych nazywamy kontratonanń, a zatem: kontra—c, kon­
tra—d i t. d.—Trzecia grupa nosi nazwę wielkich tonów, a zatem wielkie—c, 
wielkie d, i t. d. Grupy następne nazywają się: małe, raz,—dwa razy,—trzy,— 
cztery,—pięć razy określne. Ostatnia grnpa kończy się na c sześć razy określnem.

W tych nazwach wyrażony jest zarazem podział tonów naturalnych, któ­
re tworzą oddzielne grupy, rozpoczynające się od nuty c. Grupy te nazywają 
się oktawami, ponieważ składają się z ośmiu dźwięków, z których ostatni ósmy 
posiada podobne choć wyższe brzmienie i ma taką samą nazwę. Każda okta­
wa bierze swą nazwę od swego dźwięku początkowego. Dlatego też oktawa od 
subkontra—c do kontra—c nazywa się subkontra—oktawą; od kontra — c do 
wielkiego—c zowie się wielką oktawą-, następne oktawy mają nazwy: wielka, 
mała, raz określna, dwa razy, trzy, cztery, piec razy oJcreślna.

Dla oznaczenia literami nazwy pojedyńczych oktaw, używa się następu­
jącego sposobu:

Subkontra oktawa : C, D, i t. d. ***).

*) Narody romańskie używają dla ozuaczeuia tonów tak zwanych sylab 
solmizacyjnych: ut, re, mi, fa, sol, la, si, które też, ze względu na bogactwo brzmie­
nia używają się do nauki śpiewu. — Sylaby te pochodzą z hymnu do św. Jana
Chrzciciela. Ut zamieniają w śpiewie na do.

**) Wysokość tonów wszystkich oktaw ze względu na ilość drgań, można 
porównać z miarą piszczałek organu, który posiada wszystkie te tony. A zatem 
1 oktawa —32 stóp, 2— 16, 3 —8, 4— 4, *5— 2, 6 —1, 7— f  i t. d.

***) Tony naturalne jednej oktawy, ze względu na ilość drgań, stoją do 
siebie w stosunku następującym:

C — D - E  — F - G — A — H — C 
8 : 9 : 10 : 102/3 : 12 : 1372: 15 : 16

24 : 27 ; 30 :3 2  : 36 : 40 : 45 : 48
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Kontra oktawa : ii- i i

Wielka oktawa c, D,

Mała oktawa : c, d,

Raz określna okt. : c, ^7

Dwa razy okr. okt. : C, T

Trzy razy okr. okt. : c, T

Cztery razy okr. o k t.: ^7 %
Pięć razy okr. okt. : C, d.

Tony pochodne znajdują się pomiędzy naturalnemi, a mianowicie między 
c—d, d—e, f— g, g—a, a—li.

One mogą być rozpatrywane z podwójnego względu, albo jako podwyż­
szenia tonów niższych, albo też jako obniżenia tonów naturalnych wyższych. 
W pierwszym razie nazwa tonu pochodnego wytworzy się od nazwy tonu niż­
szego przez dodanie końcówki is. Dlatego więc ton pochodny, znajdujący się 
między c i d nazywa się cis, między d i e dis, między f  i g fis , między g i a 
gis, między a i h ais. Dla piśmiennego oznaczenia dźwięków podwyższonych 
używa się znaku zwanego krzyżykiem: 8. Skoro zaś ton pochodny będziemy 
uważali jako obniżenie tonu naturalnego wyższego, to wówczas nazwa jego 
powstanie od tonu wyższego z dodaniem końcówki es. Według więc tego des 
jest nazwą tonu pochodnego, znajdującego się między c i d, ees —  nazwą tonu 
między d i c; g*s, haes i aes są nazwami tonów pochodnych między f i g ,  
g i a, a i h. Zamiast jednak ees używa się wprost nazwy es, podobnież za­
miast aes—as i zamiast hes—b. W pisowni, jako znak obniżenia tonów natu­
ralnych, figuruje bemol: \> (be).

Piśmienne oznaczenie tonów.
3. Dla piśmiennego oznaczenia tonów używamy systemu nutowego. Sy­

stem ten posiłkuje się 5 liniami lioryzontalnemi, równolegle oddzielonemi od 
siebie, które, podobnież jak i przestrzenie między nimi się znajdujące, liczą się 
od dołu do góry.

5    ----- -----------------------------------
4---------------------------------------------------------------------------------------------
3 ----------------------------- ------- -------------------------------------------------------

W systemie nutowym używa się okrągłych, pustych (białych) lub czar­
nych znaków, które nazywami nutami. Każde miejsce w systemie nutowym, na 
którym tylko można napisać nutę nazywamy stopniem. Takich miejsc system 
nutowy ma 11, z których pięć znajduje się na liniach, cztery pomiędzy linia­
mi i dwa miejsca na początku i na końcu systemu.

Ponieważ jednak więcej używa się tonów niż 11, z tego też powodu, dla umie­
szczenia tonów wyższych i niższych, używa się linii posiłkowych górnych i dolnych.

S E M 1N A R JU M
rvfn«An ta 1 TI? A O Ił MlfTW  F
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Formy nut, które używamy w pisowni są następujące:

j  j -r
Cala nuta, pól nuta, ćwierć nuta, raz wiązana (ósemka), dwa razy wiązana (szesnastka),

f i  f i
trzy  razy wiązana (32), cztery razy  wiązana (64 cz. całej nuty).

Każda nuta następna posiada połowę trwania nuty poprzedzającej (przy
jednaKowem tempie.).

Punkt, stojący z prawej strony nuty, przedłuża jej trwanie o połowę jej 
wartości np.: ^ _  J  J ^  J  __  J  J ''*  dwa punkty z prawej strony przedłu­

żają nutę o połowę i ćwierć jej wrartości np.: J.. =  J  J J . =  J J' f i

Teraz więc łatwo zrozumieć o ile przedłuża się wartość uuty skoro przy 
niej stoi więcej niż dwa lub trzy punkty. (Schumann używa takich przedłu­
żeń, jak  np. w kwartecie op. 41 Jfe 1). W stosunku do znaków tonowych
używa się też odpowiedniej ilości znaków milczenia t. j. pauz.

* 3 | =
Cala — pól — ćwierć — raz wiązana — 2 r. wiąz. — 3 r. wiąz. — 4 r. wiąz. pauza

(ósemka) (szesnastka) (32) (64)
Punkty z prawej strony pauzy mają takie same znaczenie jak przy nutach.
Nuty przez swą formę oznaczają względne trwanie tonów; przez miejsce, 

które zajmują w systemie nutowym oznaczają względną wysokość tonów; abso­
lutną zaś i rzeczywistą wysokość mogą nuty oznaczać tylko wtedy kiedy do 
pomocy użyte zostaną jeszcze inne znaki, które nazywamy kluczami. W naszej 
pisowni nutowej używamy trzech rodzajów kluczy:

i
klucz ćr, klucz F, klucz C.

Klucz G (zwany także kluczem wiolinowym) pisze się zwykle na 2 linii,
systemu nutowego; on wskazuje miejsce nucie g (g) raz określnej.

Klucz F  (zwany także basowym) pisze się na 4 linii systemu nutowego;
on oznacza miejsce małego f  (f ). Dawniej był on używany również na 3 i na
5 linii. Na 3 linii pisano go dlatego, aby łatwiej i wygodniej można było 
pisać tony wyższe; wtedy nazywał się kluczem barytonowym. Na 5 linii pi­
sano znowuż dla łatwiejszego umieszczenia tonów niższych; w tym razie na­
zywano go kluczem basowym nizkim. _

Klucz G wskazuje miejsce nuty c raz określnej (c); używa się też na- 
linii 1, 3 i 4, rzadziej na 2 linii. Na 1 linii używa się dla nut sopranu albo 
dyskantu (wysokiego żeńskiego albo chłopięcego głosu); w tym razie nazywa 
się kluczem sopranowym. Na linii 3 używa się dla tonów głosu altowego 
(nizkiego żeńskiego albo chłopięcego głosu); wtedy nazywa się kluczem altowym.

Na 4 linii używa się dla tonów głosu tenorowego (wysokiego męzkiego 
głosu) i nazywa się kluczem tenorowym. Na 2 linii używa się rzadko dla 
oznaczenia tonów nizkiego głosu sopranowego; wtedy nazywa się mezzoso­
pranowym.*).

*) W pisowni gregoryańskiej mamy system czteroliniowy odmienną nota- 
cyę t. j. formę nutową i klucze jak np.

1. 2. 3a. b. c. 4)

1) klucz fa  2) klucz u l i )  Formy nut: a) Louga =  t. j. długa, b) Brevis =  krótka, 
c z y l i /  c zy li c c) seinibrevis—pólkrótka t. j. najkrótsza, *

4) Custos—ostrzegacz.
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Następstwo dźwięków.
T ony subkontra i kontra oktawy,

l i i i
oktawa wielka

3  j  »  •
8va bassa*)

i—3—3-r
=H=q=33_j_

-#— *-
-t z t= t-

oktawa mata, raz określna oktawa, dwa razy określna,

8 v t t ■ **)

£ £ £ £ £  t t E E E t t  t E t E E i t  .
-r—i:—I— 1: t~. t T~t: 1— I— I— l— l— l—t~1— 1— l— 1— l— j— [—r~l-z

trzy  razy okr. cztery razy okr. pięć razy okr. sześć r. okr.

Tony naturalne i pochodne w obrębie jednej oktawy.

=«*=
5 1

W

cis, d , dis, e, f, f is ,  g, gis, a, ais, h, c, h, be, a, as,

1W - 3—
s, f ,  e, es, d, des, c.

1
(C. d. n.)

LITERATURA 1 KRYTYKA.
Nowe w ydaw nictw a Pusteta w  Ratyzbonie:

h issa Ouinta ad 4 voces inaeąuales comp. a G. V. Weber. Msza na 4 gł. 
raiesz. Cena part. 1 m. 40 f. (70 kop.), gł. 80 fen. (40 kop.). Autor tej mszy. 
Weber, kapelmistrz katedralny z Moguncyi pragnie tą kompozycyą, jak  rów­
nież i następnemi utworami, utorować drogę do mistrzów klasycznych tym chó­
rom, które chcą się oddać poważnej muzyce kościelnej w stylu klasycznym. 
Istotnie, msza niniejsza spełnia powyższe zadanie i to drogą uiezmiernie przy­
stępną, bo bardzo łatwym układem. Szczególnie chóry chłopięce powinny chwy­
tać się tej kompozycyi; gdyż sopian prowadzony jest tak nizko, że nieomal 
mógłby być wykonany przez alty. Szkoda tylko, że autor zastosował takty po­
dwójne, na co niechętnie patrzą nietylko dyrektorzy, ale i śpiewacy.

Requiem ad octo voces a capella auctore Josepho Niedhammer. Op. 18. 
Cena 5 m ar.=  (2 rb. 50 kop.), gł. 4 m.—(2 rb.j Msza rekwialna na 8 głosów

*) To znaczy: oktawę niżej. 
**) Oktawę wyżej.
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bpz organu. Jest to kompozycja o olbrzymim zakroju. Snadź autorowi niezby- 
wato na natchnieniu i fantazyi, gdyż całe rek wiem od początku do końca 
utrzymuje w układzie óśmiogłosowym, nie wyłączając nawet całkowitego Dies 
irae. W niektórych miejscach, jak np, w sekwencyi i ofertoryum, Medhammer 
wprowadza dwa odmienne chóry, mian. męski i dziecinny i olbrzymie efekty 
wydobywa licznemi unisonami, które, na tle akompaniamentu jednego chóru 
prowadzi chór drugi. Przepysznie muszą brzmieć takie miejsca jak „Ingemisco 
tamąuam reus“ lub wspaniałe, pełne grozy: „Confutatis maledictis“, które do­
chodzi do punktu knlminacyjnego przy wyrazach: „Flaramis acribus addictis11.— 
Nadzwyczaj plastycznie przedstawione jest błagalne „voca me cum benedictis“ 
które śpiewają unisonem soprany i alty na tle chóru mieszanego. Po potęż- 
nem „Dona eis requiern“ kończy się seltwencya na pogodnym akordzie domi­
nantowym. Wspaniała ta kompozycya godna jest wystawienia nawet na jakim 
koncercie religijnym i zajęcia miejsca obok najwspanialszego oratoryum. Cho­
ciaż soprany utrzymuje autor w skali średniej, to jednak nie szczędzi im trzy­
manego w kilku taktach g a nawet as, co jednak nieczęsto się zdarza. — 
Szkoda, że utwór utrzymany jest w niewygodnym takcie „alabreve wielkie'1. 
Oprócz mszy dodane jest nietylko 8-głosowe „Libera11, ale nawet trzykrotne 
Kyrie eleison, Christe eleison i Kyrie eleison. — Nic też dziwnego, że wobec 
takiego rozmachu partytura kompozycji zajęła 51 stronic, każdy głos podwój­
ny obejmuje 19 stronic druku. — Chóry oswojone z utworami polifonicznymi 
śmiało mogą się odważyć na piękne to dzieło, które zresztą nie jest zbyt tru­
dne w układzie pojedynczych głosów, a efekt robi olbrzymi.

Litaniae Lauretanae auctore F. X. Witt (op. 28 VI voc.) ad ąuattuor 
voces inaeąuales transscriptae a.. Fr. X. Engelhart., Cena part. 1 m. 40 f. 
(70 k.) gł. 60 fen. (30 k.) Znaną jest przynajmniej większej części naszego 
ogółu czytelników znakomita litania ks. Witta na 6 głosów mieszanych. Otóż 
ks. Engelhardt, dyrektor katedry ratyzbońskiej, przerobił ją  na 4 głosy miesza­
ne z organem. Mettenleiter uważa litanię ks. Witta za jedną z najpiękniej­
szych kompozycji kościelnych. Ks. Engelhardt, który dokonał obecnej prze­
róbki, aby ją-uprzystępnić chórom kościelnym, śpiewał ją  jeszcze jako chło­
piec pod kierownictwem kompozytora; piękność utworu, który mu na długo 
pozostał w pamięci, natchnęła go do tego wydania. Gorąco polecamy piękne 
to dzieło wszystkim chórom kościelnym. Układ nietrndny. Brak harmoni- 
zacyi sześciogłosowej uzupełnia akompaniament organowy.

Mariengarten (Ogród Maryi) Zbiór 34 pieśni Jcu czci N. M. Panny na 
jeden, dwa i trzy glosy z akompaniamentem fortepianu, fisharmonii lub organu 
ułożył Jcs. M. Haller op. 32. 9 wydanie. Cena part. 2  m. 80 f. (1 rb. 40 Ł )  
gl. 1 m. 60 f. (8 0  leop.)

Pieśni są tylko w języku niemieckim, bardzo się nadają szczególnie dla 
parafii, gdzie znajdują się niemcy katolicy. Układ pieśni i harmonizacyi bardzo 
łatwy, przytem, jak wszystkie utwory Hallera, wyróżnia się nadzwyczajną me- 
lodyinością i sympatycznem brzmieniem. Format wydania mały, prawie kie­
szonkowy.

Liederkranz (W ianek pieśni w jęz. niem.) Jcu czci Najsl. Serca Jezuso- 
wego. Zawiera 15 pieśni na 1, 2 , 3 soprany i alty z organem lub fischarmo- 
nią w ulcladzie Hallera op. 67 A . Part. 1 m. (50  Ic.) gl. 80 fen. (40lcop.). 
Charakter pieśni i układ posiada podobne zalety co i zbiór poprzedni. Na­
zwisko autora samo przemawia za wartością dzieła.

     -----------

R O Z M A IT O Ś C I.
Papież Pius X  i muzyka kościelna. Paryska Schola Cantorum (konser- 

watoryum) przesłała Ojcu św. najpokorniejsze pismo dziękczynne z podpisami
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profesorów za wydane Motu Proprio w dn. 22 list. roku zeszłego, Ojciec św. 
przez sekretarza stanu przesłał podziękowanie, wyrażając swą radość z po­
wodu tej przychylności. W tym objawie widzi Ojciec św. lepszą przyszłość dla 
muzyki kościelnej i łatwiejsze przeprowadzeien reformy przy wytrwałej pracy 
niestrudzonych osobników.

Własnoręczny list łaciński wysłał też ojciec św. do opata Deplinca z za­
chętą i życzeniem szczęśliwego wyniku z powodu konkursu międzynarodowego 
muzyki kościelnej, który się odbył w Arras 5 i 6 sierpnia.

Firm a Pusteta ogłasza w gazecie niein. „Musica Sacra", że, po wyjściu 
oryginalnego wydania watykańskiego ksiąg chóralnych, przystąpi natychmiast 
do tegoż wydawnictwa, do czego robi odpowiednie już przygotowania.

Ks. Perosi, jak donoszą Nowości Muzyczne, pisze obecnie symfonię.
Konkurs na pieśń wioślarską, a właściwie na tekst do pieśni został, roz­

strzygnięty dnia 20 września. Nagrodę pierwszą otrzymał Or-Ot. Dwie nagro­
dy po 25 rb. przyznano pp. Kaz. Glińskiemu i Leonowi Rygierowi.

Z  Filharmonii. Sezon muzyczny w Filharmonii rozpocznie się dn. 15 pa­
ździernika koncertem na wpisy dla niezamożnych uczniów konserwatoryum. 
Wykonane zostaną utwory Elsnera, pierwszego założyciela konserwatoryum, 
Noskowskiego, Czajkowskiego i Strausa. Prof. Michałowski wykona prześlicz­
ny koncert E mol Chopina.

Znakomity pianista J. Śliwiński rozpoczął w Filharmonii wykłady wyższej 
gry fortepianowej. Opłata miesięczna wynosi 60 rubli za 2 lekcye tygodniowo.

Sąd Ostateczny ks. Perosiego z wielkiem powodzeniem wystawiony zo­
stał w historycznej sali pałacu della Ragione w Padwie. Był obecny kardy­
nał Callegari i dwóch biskupów.

Elgar, znakomity kompozytor angielski, autor wspaniałego dzieła muzy­
cznego pod tytułem: „Apostołowie“ wykończył nowe dzieło: „iSąd Ostateczny

Mancinelli, kompozytor włoski, napisał bardzo piękną mszę na 4 gł. mie­
szane z organem, którą osnuł na temacie wspaniałego Hallerowskiego: „Tu es 
P e t r u s Msza nosi tenże tytuł. Wykonana była w dzień śś. Piotra i Pawła 
w kościele Nawiedzenia (Annunziata) w Florencyi.

Z  Sekcyi Im. Moniuszki. W r. 1901 p. Aleksander Jelski, obywatel z Za­
mościa w mińskiem, ofiarował Sekcyi im. Moniuszki wiolonczelę na sprzedaż, 
z przeznaczeniem osiągniętej sumy na wydanie jednego z dzieł twórcy „Hal­
ki", dotychczas niedrukowanego. P. Jelski nadmienił, że wiolonczela pochodzi 
od znanago na Litwie w początkach z. w. magnata i melomana wiolonczelisty, 
Antoniego Ratyńskiego, marszałka powiatu ihumeńskiego, który nabył ją  za 
wysoką cenę we Włoszech.

Zaproszeni przez prezesa Sekcyi znawcy pp.: Antoni Stelmach i Antoni 
Cink, profesorowie konserwatoryum i soliści orKiestrowi, p. Michał Kannich, 
fabrykant i korektor instrumentów smyczkowych, oraz p. Józef Kerntopf, ze­
znali protokularnie w dniu 31 grudnia 1901 roku, że ofiarowana przez p. Jel- 
skiego wiolonczela jest instrumentem niewątpliwie roboty słynnego Mateusza 
Albaniego, dobrze zachowana, wydaje ton równy, silny w dźwięku, bardzo szla­
chetny i że dla zalet powyższych używana być może nawet do gry koncer­
towej. Oceniona została na sumę około 1.000 rb., przyczem nadmienili, że 
wartość wiolonczeli byłaby znacznie wyższa, gdyby nie danie nowego lakieru, 
co wartość starych, choćby najlepiej funkcyonujących smyczkowych instru­
mentów, obniża w oczach miłośników i zbieraczów antyków. Wiolonczela prze­
chowana jest w doskonałym futerale.

Sekcya, z powodu trudności w przesłaniu tej wiolonczeli dla korzyst­
niejszej sprzedaży do Londynu, Paryża, a choćby i Berlina, gotowa odstąpić 
ją tutaj w Warszawie za rubli 600, aby tylko zyskać rychlej fundusz na za­
mierzone wydawnictwo kantaty Moniuszkowskiej p. t. „Milda".

Wiolonczelę obejrzeć można w pracowni p. Michała Kannicha (Krak. 
Przedmieście nr. 51).
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0 skutkach papie- Rozmaite czasopi- 
skiego Motu proprio sma muzyczne stre-

w Rzymie. szczają dodatnie i uje­
mne skutki, jakie in- 

strukcya papieska wywołuje w bazylikach
1 kościołach rzymskich. Po największej 
części powołują się one na wychodzące 
w Rzymie czasopismo muzycz.-kościelne 
Rassegna gregorinna, które —  przyznać 
należy—opisuje stosunki na chórach ko­
ściołów rzymskich bez ogródek, bez oglą­
dania się na osoby wybitne; opisuje je 
z całą pra wda i bezstronnością. Rasse­
gna greg. rozpoczęła żywot swój jeszcze 
za panowania ś. p. Leona X III i zazna­
czyła pierwszy rok istnienia swego bo­
jowaniem w kwestyi chóralnej na ko­
rzyść tradycyonalistów. Od samego po­
czątku panowania Piusa X Rassegna 
gregor. umiała zdobyć sobie względy 
i zaufanie rzymskich sfer muzyczno-ko- 
ścielnych, dlatego też wszystkich jej 
opisów, połączonych z krytyką, czytel­
nicy wyczekują z niezwykłą ciekawością. 
Obfitego materyału do zajmujących no­
win dostarczyło wspomianemu czasopis­
mu kilka świąt w maju i czerwcu, uro­
czyście obchodzonych w kościołach rzym­
skich. Oto, co czytamy w sprawozdaniu. 
Po ogłoszeniu odręcznego pisma Ojca 
św. do J. Em. kardynała Respighi, wi- 
karyusza jeneralnego rzymskiego, o gor­
szących nadużyciach w śpiewie kościel­
nym po świątyniach rzymskich, należało 
się spodziewać, że rządcy kościołów, przy 
pomocy dozorów i dyrygentów, dołożą 
wszelkich starań, aby zastosować się do 
wyjawionych życzeń Ojca św i przy 
dobrej woli przyczynić się do rozkwitu 
muzyki kośc. w myśl instrnkcyi papie­
skiej. Tymczasem poprzestano na tern, 
że podczas nabożeństw zaniechano wpra­
wdzie najwięcej rażących śpiewów nie- 
liturgicznych, ale bynajmniej nie posta­
rano się o to, aby je zastąpić pięknymi 
i wykończonymi utworami liturgicznymi. 
Zadowolono się tandetą, na której nawet 
Ind się poznał. A właśnie choćby ze 
względu na ten lud, dążący nieprzer­
waną falą na swoje ulubione nabożeństwa, 
trzeba było zmiany śpiewów tak umie­
jętnie dokonać, żeny ona była wyszła

na korzyść nowego, zdrowego prądu.— 
Domagała się tego także sama powaga 
dokumentu Stolicy Apostoł., która ma 
prawo i obowiązek rozpoznawać, co 
w śpiewie kościelnym jest dobre, a co 
złe, i rozstrzygać, co można zatrzymać, 
a co należy z niego usunąć. O tem 
wszystkiem nie pamiętano. Niestety 
i pod niejednym innym względem nie 
zadano sobie pracy, aby dobrze pojąć 
i zrozumieć słowa Ojca św.; niektórzy 
zdołali wyprowadzić z nich nawet ta­
kie wnioski, Które wprost sprzeciwiają 
się inteneyom Jego Świątobliwości. I tak 
np. po ogłoszeniu Motu proprio, można 
było zauważyć w znaczniejszych kapli­
cach i kościołach stopniowe obniżanie 
płacy i uposażenia śpiewakom, należą­
cym do chóru. „Papież zabrania owych 
śpiewów bez końca, owych dwu i trzy­
godzinnych nieszporów! Tem lepiej dla 
nasi Śpiewakom będzie się odtąd pła­
ciło mniej, gdyż potrzebują znacznie 
mniej czasu na spełnienie swych obo­
wiązków." Tak rozumował dozór i nie- 
dozór, zapominając o tem, że właśnie 
teraz przy zmianie repertuaru trzebaby 
obmyślić dla śpiewaków nieco większe 
wynagrodzenie, gdyż dużo czasu muszą 
poświęcić na próby, aby nową rzecz 
należycie sobie przyswoić. Skoro zaś 
nietylko nie powiększono, ale przeciwnie 
zmniejszono jeszcze dotacyę śpiewaków, 
czy można im się bardzo dziwić, że te­
raz żadnej nie odbywają próby, że idą 
na chór nieprzygotowani, nieobeznani 
z nowemi kompozycyami? Skutek ta­
kiego postępowania jest naturalnie ten, 
że podczas uroczystego nawet nabożeń­
stwa po kilku pierwszych, jako tako 
zgodnie odśpiewanych, taktach rozpoczy­
nają się omyłki, które w dalszym ciągu 
prowadzą do tego, że głos gubi się po 
głosie i że powstaje ogólne zamieszanie, 
przyprawiające o niecierpliwość nawet 
modlących się w kościele. Każdy pyta 
o przyczynę takiego zamętu i nietrudno 
odgadnąć, że malkontenci składają całą 
winę na papieskie Motu proprio, albo 
na komisyę watykańską, która podobne 
kornpozycye poleciła, albo ustanowiła, 
ani słówkiem zaś nie wspominają o i ­
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stotnej przyczynie takiego niedostatecz­
nego wykonania.

„Motu proprio domaga się poważnego 
śpiewu w kościołach." Bardzo dobrze; 
trzeba więc usnnąć z reportuaru wszy­
stkie śpiewy na dwa chóry, jeden 
chór wystarczy zupełnie." — „Motu pro­
prio zakazuje śpiewów solowych; i o- 
wszem, pozbędziemy się przecież raz 
tych solistów, których trzebabylo zaw­
sze tak drogo opłacać." Podobnych zdań 
nielogicznych można się było nasłuchać 
a skutek takich ekonomicznych manipu- 
lacyi zarządu kościelnego polegał na 
tern, że w porównaniu z innymi latami 
bilans wydatków na chór wykazał w tym 
roku zaoszczędzenie kilku tysięcy li­
rów. Jeżeli po osiągnięciu podobnych 
rezultatów kler rzymski i mecenasi mu­
zyki kościelnej sądzą, że uczynili zadość 
życzeniom, zawartym w Alotu proprio, 
to należy im powinszować przenikliwości 
i zrozumienia rzeczy. Wreszcie nie mo­
żna też milczeniem pominąć tej okolicz­
ności, że nie wszyscy dyrygenci okazali 
się gotowymi i chętnymi do uskutecz­
nienia życzeń i urzeczywistnienia prze­
pisów Piusa X. Byli tacy, którzy się 
ociągali, ale nie brakło i takich, którzy
0 nic nie dbali. Zaniechano wprawdzie 
śpiewów nieliturgicznych po kościołach 
rzymskich, ale o ryczałtowej, energicz­
nej reformie, o wstępnych pracach do 
upragnionego rozkwitu niema mowy.—  
Zdaje się, że iustrukeya papieska naj­
mniej przypadła do smaku dyrygentowi
1 chórowi w bazylice S. Maria maggio- 
re. Idąc na nabożeństwo do tego ko­
ścioła, można było być pewnym, że się 
będzie świadkiem oburzających scen na 
chórze. Doszło do tego, że Gloria, Cre­
do i t. d. rozpoczynało się już od sa­
mych dyssonansów, skutkiem czego du­
żo osób wyrobiło sobie przekonanie, że 
chór kościelny dopuszcza się umyślnie 
takich wykroczeń, aby Alotu proprio przed­
stawić w złem świetle. Kapituła ba­
zyliki, pragnąc koniec położyć powta­
rzającym się ustawiczuie zgorszeniom 
na chórze uwolniła pewnego dnia po ta- 
kiem zajściu wszystkich śpiewaków od 
dalszego spełniania obowiązków i zaję­
ła się utworzeniem nowego chóru.

Kilka powyższych szczegółów składa 
się na ponury obraz, rażący tem więcej 
im szlachetniejsze i wznioślejsze są za­

miary Ojca św. Na zakończenie należy 
jednak jeszcze dodać, że nie brak w Rzy­
mie i takich kościołów, w których re­
forma w myśl Ojca św. przeprowadza 
się systematycznie, a kilka znowu jest 
takich, w których nie było potrzeba do­
konywać żadnej naprawy, gdyż na dłu­
gie lata przed ukazaniem się instrnkcyi 
papieskiej stosowano się tam w najdro­
bniejszych szczegółach do obowiązują­
cych oddawna przepisów kościelnych.

17-te walne zebranie odbyło się 20-go 
tow arzystw  św. i 21 sierpnia r. b.

Cecylii w Ratyzbonie. Oprócz
ogólnego zarządu, do 

którego należą także prezesowie poje­
dynczych dyecezyi, przybyło na zjazd 
tegoroczny około 100- członków. Ogólne 
obrady poprzedziło poufne posiedzenie 
prezesów dyecezalnych, na którem za­
decydowano jednomyślnie, że towarzy­
stwo św. Cecylii powinno przyjąć ży­
czenia i postanowienia Papieża Piusa X 
z takiem samem uszanowaniem i posłu­
szeństwem, jakiemi dotąd zawsze odzna­
czało się względem najwyższej władzy 
Kościoła. Co się tyczy zarzutów i po­
dejrzeń, jakich nie szczędzono towarzy­
stwu i jego prezesowi jeneralnemu w kwe- 
styi przyjęcia papieskiego Motu proprio, 
to ks. dr. Haberl objaśnia zgromadzo­
nych, że Rzym jest przekonany o bez­
podstawności tych posądzeń. Na dowód 
tego J. Em. Kardyrał Steinhuber. pro­
tektor towarzystwa św. Cecylii, przysłał 
mu d. 28 lipca r. b. takie zapewnienie: 
„Ojciec św. obdarza towarzystwo św. 
Cecylii dawną swoją przychylnością i upo­
ważnił mnie wyraźnie do przesłania wal­
nemu zebraniu towarzystw cecyliańskich 
swojego błogosławieństwa apostolskiego, 
co niniejszem spełniam; zarazem dołą­
czam serdeczne życzenie, aby wszystko 
odbyło się poważnie, zgodnie i spokojnie, 
— aby członkowie po skończonych obra­
dach wracali do domu pokrzepieni na 
duchu i gorliwie a ochoczo zabrali się 
do dalszej, wielkiej i świętej pracy, ja­
ką im wskazał Najwyższy Pasterz Ko­
ścioła." Po skończonem posiedzeniu ode­
zwały się dzwony Kościoła św. Cecylii, 
zwołując na godz. 5 członków towarzy­
stwa i miłośników muzyki kościelnej na 
nabożeństwo, po którem połączone chóry 
katedry, „Starożytnej Kaplicy" i St.
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Emmeram wykonały świetnie 7 utworów 
Palestriny, Tom. Yittorii, Łuk. Maren- 
zio i kilku nowszych kompozytorów.— 
Następnego dnia po nabożeństwie kate- 
dralnem prezes jeneralny zagaił pierw­
sze posiedzenie członków mową, w któ­
rej zwrócił uwagę młodszych pokoleń 
na początek i historyę towarzystwa św. 
Cecylii, na trudności i cierpliwość, z ja­
ką je pokonano, na znojną prace i obfi­
te owoce, jakie ona wydała; i teraz, 
kiedy w ciągu 34 lat istnienia towa­
rzystwa tylu pracowników starszych le­
gło już w grobie, zachęca młodsze poko­
lenia do dalszej wytrwałej pracy. Z na­
tury rzeczy mówca przeszedł następnie 
do najnowszych dokumentów papieskich, 
odnoszących się do muzyki kościelnej, 
i stwierdził publicznie, że Ojciec św. 
pochwala w nich gorliwą działalność 
towarzystwa, a Motu proprio papieskie 
jest jakoby uprawomocnieniem tych za­
sad, które towarzystwo św. Cecylii przed 
34 laty wypisało na swoim sztandarze. 
Owszem instrukcya papieska obostrza 
jeszcze w niektórych punktach te zasa­
dy, z czego wynika, że przed kilku la­
ty niesłusznie i niesprawiedliwie czy­
niono towarzystwu zarzuty, jakoby w sta­
tutach swoich nie zachowało właściwej 
miary, a w praktyce przekraczało gra­
nice, zakreślone umiarkowaniem. Mowę 
prezesa jeneralnego przerywano kilka­
krotnie okrzykami zadowolenia i oklas­
kami. Dyskusya, jaka się następnie 
zawiązała na temat dawniejszych i no­
wszych ksiąg chóralnych, nie wyświe­
tliła nic nowego nad to, co w tej rna- 
teryi jest dotąd wiadome. W dalszym 
ciągu obrad postanowiono jednomyślnie, 
aby zarząd ogólny wysłał w imieniu 
wszystkich towarzystw cecyliańskich na­
stępujący adres do Namiestnika Chry­
stusowego:

„ O j c z e  ś w i ę t y !  Przejęty żywą 
wiarą w boskie ustanowienie świętego 
Kościoła katolickiego i przepełniony 
najgłębszą czcią dla dostojnej osoby 
widzialnego, Zastępcy Jezusa Chry­
stusa na ziemi, zarząd ogólny towa­
rzystwa św. Cecylii, upoważniony przez 
członków zebranych na 17 walnym 
zjeździe w Ratyzbonie, śmie zbliżyć

się do stóp Twojego tronu, aby wy­
razić swoją wierność i swoje przy­
wiązanie do Stolicy Apostolskiej.—  
W przeszłym roku przy okazyi na­
szego zebrania się w Kolonii, ucie­
szeni radosnein zdarzeniem wyniesie­
nia Twego na Stolicę Piotrowa, po­
spieszyliśmy, złożyć u stóp Waszej 
Świątobliwości hołd stowarzyszenia św. 
Cecylii jako też szczere przyrzeczenie 
wierności i posłuszeństwa dla wszyst­
kich przepisów Stolicy Apostolskiej, 
odnoszących się do muzyki kościelnej. 
Zachęceni miłościwie udzieloną odpo­
wiedzią, jaką Wasza Swiętobliwość 
raczył uszczęśliwić J. Era. kardy­
nała Fischer’a, i wielce uradowani 
wyrażonem tamże uznaniem dla naszej 
dotychczasowej działalności na korzyść 
katolickiej muzyki kościelnej, składa­
my zato n stóp Waszej Świątobli­
wości naszą najpokorniejszą podziękę. 
Zarazem jako wierni synowie św. ko­
ścioła katolickiego jesteśmy zawsze 
zupełnie gotowi, stosować się do wy­
rażonego w miłościwem piśmie ży­
czenia, i nowym przepisom o chorale 
gregoryańskim i muzyce kościelnej 
okażemy to same posłuszeństwo, ja­
kie okazywaliśmy dotychczas decy- 
zyom Stolicy Apost. w tej ważnej 
dla Kościoła sprawie. Prosząc naj­
pokorniej, aby Wasza Swiętobliwość 
raczył miłościwie przyjąć te wyrazy 
naszych szczerych uczuć i synowskiej 
miłości, pozostajemy w najgłębszej 
pokorze najposłuszniejszymi synami." 

(Podpisy ogólnego zarządu.) Po krótkiem 
sprawozdaniu o stanie kasy i majątku 
towarzystwa, członkowie przystąpili do 
ostatniej czynności t. j, do wyboru pre­
zesa jeneralnego i dwóch wice-prezesów 
na następne pięciolecie. Po obliczeniu 
oddanych kartek wyborczych okazało się, 
że prezesem jeneralnym został na nowo 
obrany ks. dr. Haberl; wice-prezesami 
zaś obrano ks. monsign. Cohen’a z Ko­
lonii i ks, dyrektora Mitterer’a z Briksen 
w Tyrolu. Wszyscy nowo-obrani przy­
jęli wybór ku wielkiemu zadowoleniu 
całego zgromadzenia. Na tein zakończył 
17-ty walny zjazd cecyliański czynności 
i obrady swoje. X . L . M.


